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J E R Z Y  T O M A S Z E W S K I

G A B IN ET ALEK SAN DRA  SK R Z Y Ń SK IE G O

Przesilenie rządowe po dymisji rządu W. Grabskiego 1 (13 listopada 
1925) stało pod znakiem walki o władzę. Już nazajutrz po ustąpieniu 
W. Grabskiego, do Belwederu przyjechał J. Piłsudski. Zaskoczonemu nie­
oczekiwanym pojawieniem się „samotnika z Sulejówka” prezydentowi 
S. Wojciechowskiemu złożył oświadczenie skierowane przeciw Wł. Sikor­
skiemu, postulując uniezależnienie wojska od wpływów partyjnych; 
żądał zarazem, by w przyszłym rządzie tekę ministra spraw wojskowych 
objął gen. L. Żeligowski, a ministra spraw wewnętrznych — W. Racz- 
kiewicz. Obydwa te stanowiska miały kluczowe znaczenie dla planów 
piłsudczyków2. Nazajutrz, 15 listopada, w Sulejówku odbyła się mani­
festacja oficerów na czele z gen. G. Dreszerem, który oświadczył m. in.: 
„Niesiemy ci prócz wdzięcznych serc i pewne, w zwycięstwach zapra­
wione szable” 3.

Są podstawy do przypuszczeń, że manifestacja w Sulejówku była kul­
minacyjnym punktem przygotowań do zamachu stanu, który jednakże 
nie doszedł do skutku 4. Z drugiej strony przygotowania wojskowe (ofi­
cjalnie w celu stłumienia ewentualnego zamachu ze strony Piłsudskiego) 
podjął gen. W. Sikorski, który pełnił funkcje ministra spraw wojskowych 
do chwili mianowania nowego rządu. Podobne przygotowania — być 
może w porozumieniu z Sikorskim =  czynił także gen. J. Haller 5. Być

1 O gab in ec ie  W. G rabsk iego  i okolicznościach jego dym isji zob. A. P ró ch n ik , 
P ierw sze  p ię tnasto lec ie  Polski niepodległej.  W arszaw a 1957, s. 180—209; Z. L an d au , 
J . T om aszew sk i, Z a ry s  historii gospodarczej Polski 1918—1929. W arszaw a 1962, 
s. 82— 104; J . T om aszew sk i, Stabilizacja w a lu ty  w  Polsce.  W arszaw a 1961.

2 R elac ję  o te j w izycie  (częściowo w oparciu  o in fo rm ac je  W. G rabsk iego) po­
d a je  k ie ro w n ik  k a n c e la rii cyw ilnej p rezyden ta  K. L en tz  (rękopis w  B ibl. O sso line­
um , sygn. 12615/1, k . 454—456). Por. też  P róchn ik , op. cit., s. 210; M. R a ta j, P a m ię t­
n ik i .  W arszaw a  1965, s. 315— 316.

3 R a ta j, op. cit., s. 316.
4 In fo rm a c je  o n iek tó ry ch  elem entach  p rzygo tow ań  do zam achu  s ta n u  poda je  

L en tz , cyt. rk p s  k . 451—453. P or. także M. Ł em pick i, D ziennik ,  zesz. 13/14, k. 126. 
B ibl. O sso lineum , rk p s  6882/III; R a ta j, op. cit., s. 316.

5 Por. L en tz , cyt. rk p s , s. 452—453. C iekaw e in fo rm ac je  o ak c ji gen. S. H a lle ra  
n a  P om orzu  zaw ie ra  odpis p ism a płk . S. D ow oyno-Sołłohuba do gen. L. Ż eligow ­
skiego z 7. X II . 1927 (AAN, Żeligow ski, t. 33). J a k  m ożna z n iego  sądzić, S. H a lle r 
i J. P iłsu d sk i u trzy m y w a li n iezależn ie  od siebie „ p ry w a tn y ” w y w iad  w  w ojsku . 
P or. tak że  Ł em p ick i, cyt. rkps , s. 126. S p raw a p rzy g o to w ań  do zam achu  s tan u  ze 
s tro n y  kół zbliżonych  do endecji w ym aga zbadan ia . F ak tem  jes t, że pogłoski o ty ch  
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może, iż kontrakcja (czy też samodzielna akcja?) W. Sikorskiego prze­
szkodziła w przygotowaniach Piłsudskiemu. Gen. G. Dreszer otrzymał 
rozkaz przenoszący go do Poznania, uczestnicy manifestacji otrzymali 
zaś napomnienie.

W listopadzie 1925 r. do zamachu jeszcze nie doszło z żadnej strony, 
a losy nowego gabinetu rozstrzygnąć się miały w drodze parlamentarnej. 
Prezydent S. Wojciechowski projektował powierzyć stanowisko premiera 
marszałkowi Sejmu M. R atajow i6, ten jednak propozycji nie przyjął. 
W kołach „lewicy sejmowej” wysunięto projekt utworzenia rządu, opar­
tego na większości centro-lewicowej, w skład której weszłyby obok PPS 
i PSL „Wyzwolenie” także PSL „Piast” i Chrześcijańska Demokracja. 
Te ostatnie stronnictwa odmówiły jednak udziału w takim bloku. Wów­
czas powstał projekt, by — wobec groźnego położenia gospodarczego 
kraju, które wymagało odłożenia na później walk międzypartyjnych — 
utworzyć szerszą koalicję, obejmującą zarówno Związek Ludowo-Naro­
dowy (endeków), jak i Polską Partię Socjalistyczną. Endecy na premiera 
takiego rządu koalicyjnego proponowali St. Grabskiego. Wobec oporu 
PPS, misję ostatecznie otrzymał dotychczasowy minister spraw zagra­
nicznych A. Skrzyński. Skład rządu został niemal uzgodniony, lecz po­
rozumienie rozbiło się o to, kto ma zostać ministrem spraw wojskowych. 
Aby zabezpieczyć się przed wpływem piłsudczyków na wojsko, endecy 
proponowali, by tekę wojska objął ponownie W. Sikorski, przeciwko 
czemu stanowczo wystąpili działacze PPS oraz Piłsudski 7. W rezultacie 
A. Skrzyński zrzekł się swej misji, a utworzenie rządu prezydent powie­
rzył M. Ratajowi. Wysiłki Rataja zakończyły się również niepowodze­
niem. Starania podjął ponownie A. Skrzyński, któremu prezydent zapro­
ponował utworzenie rządu pozaparlamentarnego. Skrzyński jednakże, 
w wyniku przeprowadzonych rozmów, doszedł do wniosku, że taka forma 
gabinetu nie była pożądana, i zrezygnował z misji. Dopiero gdy narady 
polityków doprowadziły wreszcie do porozumienia, Skrzyński po raz 
trzeci — tym razem z pomyślnym wynikiem — przyjął zadanie utwo­
rzenia rządu. Sformowany na tych podstawach gabinet objął władzę 
20 listopada.

Skład gabinetu był bardzo różnorodny. Premier — nie należący do 
żadnego stronnictwa, lecz uważany za sympatyzującego z piłsudczykami8 
— objął tekę spraw zagranicznych. Związek Ludowo-Narodowy otrzymał 
dwie teki: Ministerstwo Skarbu objął Jerzy Zdziechowski, do tej pory 
piastujący stanowisko wiceprezesa „Lewiatana”, Ministerstwem Oświaty 
miał kierować Stanisław Grabski. Działacz Chrześcijańskiej Demokracji

przy g o to w an iach  k rą ż y ły  w  św iecie  po litycznym , poszczególni działacze na ro d o w ej 
d em o k rac ji g łosili po trzeb ę  u s tan o w ien ia  w  P o lsce  fo rm  zbliżonych do d y k ta tu ry  
M ussolin iego, a w reszcie  zn an e  są sp isk o w e o rg an izac je  w  ro d za ju  P ogo tow ia  P a ­
tr io tó w  P o lsk ich . Czy te  ró żn e  in ic ja ty w y  m ia ły  jak ie ś  p o w iązan ia  o rg an izacy jn e  
i s tanow iły  część sk ład o w ą  p rzy g o to w ań  do zdobycia w ładzy , tru d n o  dziś jeszcze 
z ca łą  pew nością  tw ierd z ić .

8 O p e r tra k ta c ja c h  ty ch  p isze P ró ch n ik , op. cit., s. 210—211. P or. też  R a ta j, op. 
c it„  s. 315— 319.

7 P o r. R a ta j, op. cit., s. 316— 317.
8 P or. R a ta j, op. cit., s . 252, 371. Zob. ta k ż e  m aszynopis w spom nień  M. R a ta ja  

w  B ib lio tece N arodow ej (rkps n r  6434/1), cz. III , s. 45 (no ta tk i te j n ie  zaw ie ra  tek s t 
ogłoszony druk iem ).
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— Stefan Piechocki — został ministrem sprawiedliwości. Adam Chą­
dzyński z Narodowej Partii Robotniczej otrzymał tekę kolei żelaznych. 
PSL „Piast” obsadził dwa ministerstwa: Rolnictwa (Władysław Kiernik) 
oraz Przemysłu i Handlu (Stanisław Osiecki). Podobnie dwie teki otrzy­
mała PPS: ministrem robót publicznych został piłsudczyk Jędrzej Mora- 
czewski, a ministrem pracy i opieki społecznej również piłsudczyk, Bro­
nisław Ziemięcki. Wreszcie Ministerstwo Reform Rolnych otrzymał bez­
partyjny Józef Radwan, Ministerstwo Spraw Wojskowych gen. Lucjan 
Żeligowski (po kilku dniach, w ciągu których ministerstwem tym kie­
rował gen. Stefan Majewski), a Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Wła­
dysław Raczkiewicz (dwaj ostatni ministrowie znani byli jako piłsud- 
czycy).

Jak widać, postulaty Piłsudskiego zostały zrealizowane. Zwolennicy 
jego obsadzili cztery teki, w czym dwie posiadały zasadnicze znaczenie 
dla zdobycia wpływu na wojsko oraz dla swobody przygotowań spisko­
wych. Słabą tylko przeciwwagą mogło być obsadzenie resortu sprawiedli­
wości przez chadeka. Najważniejsza teka gospodarcza znalazła się w rę­
kach endeka, wybitnego ekonomisty. W ówczesnej sytuacji gospodarczej 
rola Ministra Skarbu była oczywiście szczególnie ważna i poglądy J. Zdzie- 
chowskiego musiały w dużym stopniu określać program gospodarczy 
całego gabinetu. PPS zatrzymała dla siebie teki, w których kompetencji 
znajdowały się problemy dotyczące klasy robotniczej. Możliwości dzia­
łania obu ministerstw socjalistycznych były jednak ograniczone sytuacją 
finansową państwa oraz przez politykę ministra skarbu.

Tak zróżnicowany politycznie skład rządu musiał powodować liczne 
trudności. Nie było przecież mowy, by mógł zostać sformułowany wspól­
ny program gospodarczy działaczy socjalistycznych, którzy podkreślali 
konieczność obrony interesów świata pracy, oraz reprezentanta czołowej 
organizacji klas posiadających, jaką był „Lewiatan”. Toteż exposé, wy­
głoszone 25 listopada przez nowego prem iera9, było dość ogólnikowe; 
zmierzało ono do formalnego przynajmniej uzgodnienia stanowisk za­
sadniczo sprzecznych. A. Skrzyński zapowiedział podtrzymywanie dodat­
niego salda bilansu handlowego oraz unikanie deficytu budżetowego. 
Drogą do realizacji programu miało być wprowadzenie oszczędności bud­
żetowych. Podkreślając koalicyjny charakter gabinetu, obiecywał równo­
cześnie zachowanie zdobyczy świata pracy, walkę z bezrobociem, zwięk­
szenie siły nabywczej konsumentów oraz uzyskanie taniego kredytu dla 
ożywienia przemysłu. Wykonywana być również miała świeżo uchwa­
lona ustawa o reformie rolnej. Premier mówił także, że „rząd koalicyjny 
jest rządem zgody, złagodzenia konfliktów i zmniejszenia tarć”. Poparcie 
dla rządu zadeklarowali przedstawiciele koalicji rządowej. W imieniu 
PPS N. Barlicki oświadczył: „członkowie ZPPS weszli do obecnego ga­
binetu koalicyjnego, aby ratować państwo i klasę pracującą od kata­
strofy, grożącej życiu gospodarczemu narodu”, która by mogła „spowo­
dować upadek demokracji polskiej” (było to aluzją do pogłosek o przy­
gotowaniach do endeckiego zamachu stanu)10. Przeciw rządowi głosowała 
PSL „Wyzwolenie”, posłowie białoruscy i ukraińscy, NPCH oraz komu­

9 S p raw o zd an ie  sten o g ra ficzn e  z 255 pos. S e jm u  25. X I. 1925, szp. 5—12.
10 P rzem ów ien ie  posła  N. B arlick iego . S p raw o zd an ie  s ten o g ra ficzn e  z 255 pos.

S e jm u  25. X I. 1925, szp. 18.
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niści. Posłowie żydowscy, niemieccy oraz z klubu Chrześcijańsko-Naro- 
dowego wstrzymali się od głosu.

„Zgoda narodowa” w łonie koalicji była jednak tylko pozorna, w rze­
czywistości gabinet musiał przezwyciężać poważne trudności wewnętrz­
ne. Jeszcze w końcu listopada nie było uzgodnionego programu gospo­
darczego. Polska Partia  Socjalistyczna, która współodpowiadała za rząd, 
nie mogła sobie pozwolić na obciążanie mas pracujących kosztami napra­
wy gospodarki. Groziłoby to bowiem fermentem wśród jej zwolenników 
i dostarczyło komunistom argumentów przeciw oportunistycznej taktyce. 
Pomijając zresztą nawet względy taktyczne, położenie robotników było 
zbyt ciężkie, by działacze partii broniącej interesów robotniczych mogli 
zgodzić się na dalsze jego pogorszenie. Stronnictwa prawicy zaś, które 
posiadały większość tek rządowych, nie chciały się zgodzić na obciążenie 
klas posiadających, gdy nie wymagała tego bezpośrednio sytuacja poli­
tyczna. Uzgadnianie stanowisk i opracowywanie kompromisowych kon­
kretnych posunięć trwało więc długo.

W początkach grudnia 1925 r. odbyła się seria długotrwałych narad 
ministrów oraz przedstawicieli stronnictw wchodzących w skład koalicji 
rządowej w celu uzgodnienia gospodarczego programu rządu i zasad jego 
realizacji. Sprzeczności były tak wielkie, że koalicja stanęła wobec groź­
by rozbicia. Uczestnicy narad zgadzali się, że pierwszoplanowymi zada­
niami nowego rządu była walka o przezwyciężenie kryzysu gospodar­
czego oraz zapewnienie równowagi budżetowej. Proponowane dla reali­
zacji tych celów środki były zasadniczo rozbieżne. Prawica, wśród której 
centralną postacią był minister skarbu, proponowała zrównoważyć bu­
dżet drogą obniżenia płac pracowników państwowych 11. Zarazem Zdzie- 
chowski postulował rozłożenie na dłuższy czas spłat podatku m ajątko­
wego oraz kontynuowanie starań o pożyczki zagraniczne12. Domyślać 
się możemy, iż program ten obejmował także inne posunięcia zmierzające 
do stabilizacji budżetu kosztem świata pracy, a zarazem stworzenia ko­
rzystniejszych warunków dla sfer gospodarczych.

PPS postulowała natomiast redukcję policji, skrócenie służby woj­
skowej, ograniczenie wywozu w celu walki z drożyzną, interwencję zbo­
żową, walkę ze spekulacją oraz ściąganie zaległych podatków 13.

Różnica w społecznych konsekwencjach obu programów jest oczywi­
sta; stwierdzić jednakże trzeba, że stanowisko Zdziechowskiego miało — 
z punktu widzenia kapitalistycznego państwa — znacznie bardziej racjo­
nalne przesłanki. Minister skarbu wychodził z założenia, że Polska od­
czuwała niedostatek kapitałów zdolnych do rozwoju produkcji krajowej, 
co stanowiło podstawową przyczynę kryzysu gospodarczego. Z kolei kry­
zys wpływał ujemnie na gospodarkę budżetową państwa. Aby przezwy­
ciężyć kryzys, należało stworzyć warunki jak najbardziej sprzyjające 
prywatnej akumulacji oraz inwestycjom. Ciężar doraźnego zrównowa­
żenia budżetu musiały więc ponieść masy pracujące. Oczywiście reali­

11 P ró ch n ik , op. cit., s. 213.
12 M em oria ł J . Zdziechow skiego dla p re m ie ra  W. G rabsk iego  z dn. 10. X II. 1924 

B ibl. K U L, rk p s  n r 591; E. R. [ose]. R ok  na uk i .  „P rzeg ląd  G ospodarczy” 1926, n r  1; 
Z. L an d au , Polskie  zagraniczne  pożyczk i p a ń s tw o w e  1918— 1926. W arszaw a 1961, 
s. 171—175.

13 P ró ch n ik , op. cit., s. 213.
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zacja takiej polityki musiała pociągnąć za sobą ograniczenie spożycia 
wewnętrznego, a zatem konieczny był wzrost eksportu. Po drugie istot­
nym elementem projektów musiały stać się starania o napływ kapitałów 
z zagranicy. Obydwa czynniki związane były z koniecznością zmian w po­
lityce zagranicznej Polski.

J. Zdziechowski przechodził do porządku nad ewentualnymi kompli­
kacjami wewnętrznymi, jakie zaczęła wywoływać realizacja jego pro­
gramu. Różnił się pod tym względem zdecydowanie od swego poprzed­
nika, na którego koncepcjach z początku 1924 r. wycisnęła piętno obawa 
przed ruchem rewolucyjnym. Wydaje się jednak, że Zdziechowski miał 
prawo do pominięcia w swych rachunkach względów na politykę we­
wnętrzną. Ruch robotniczy przeżywał okres wyraźnego osłabienia, sytu­
acja na kresach wschodnich uległa poprawie, toteż minister skarbu 
mógł liczyć na to, że nie spotka się z poważniejszym oporem.

Koncepcje PPS cierpiały na brak konsekwencji. Proponowane przez 
nią posunięcia mogły mieć wpływ na poprawę położenia robotników 
oraz zrównoważenie wydatków państwa, zarazem jednak musiały znie­
chęcać kapitał prywatny. Innymi słowy program  PPS miał charakter 
prorobotniczy i bardzo nieśmiało antykapitalistyczny, a jego skutkiem 
mogło być pogłębienie zjawisk kryzysowych. Opanowanie kryzysu mo­
głoby nastąpić jedynie w wypadku daleko posuniętej ingerencji państwa 
w sferę działalności prywatnego kapitału, lecz socjaliści nie mogli żywić 
nadziei, by dalej idące postulaty miały wówczas jakąkolwiek szansę re­
alizacji. W rezultacie propozycje ministrów z PPS w rządzie Skrzyń­
skiego nie stanowiły zwartej i konsekwentnej całości, a ich cel sprowa­
dzał się raczej do przeszkadzania prawicy w realizacji jej programu.

Rozmowy zakończyły się kompromisem. Postanowiono obniżyć płace 
pracowników państwowych o 4 do 6% na okres jednego kwartału, ob­
niżyć dodatki za pracę nadobowiązkową, obniżyć o połowę udział związ­
ków samorządowych w podatku dochodowym, skrócić czas służby woj­
skowej, zastosować środki do walki z drożyzną i spekulacją, ściągnąć 
niektóre podatki w naturze14. 10 grudnia m inister skarbu Zdziechowski 
wystąpił w Sejmie z przemówieniem, przedstawiającym program gospo­
darczy nowego gabinetu, uzgodniony w czasie poprzednich narad 15. Jako 
podstawowe zadanie uznał poparcie produkcji przez wzrost eksportu 
i spożycia w kraju oraz zmniejszenie wydatków państwa. Dla wykona­
nia tych zadań zapowiedział wniesienie w ciągu kilku dni projektów 
ustaw o prowizorium budżetowym na pierwszy kw artał 1926 i zmniej­
szeniu płac pracowników państwowych. Prowizorium budżetowe miało 
uwzględnić konieczność zredukowania wydatków państwowych o 25% 
w porównaniu z projektem budżetu przedłożonym przez W. Grabskiego; 
redukcję powodowały niewystarczające dochody państwa. Oszczędności 
miały objąć poza obniżeniem płac pracowników państwowych, także 
zmniejszenie wydatków rzeczowych oraz wydatków na cele wojskowe. 
Zdziechowski zapowiedział w najbliższej przyszłości wniesienie projek­
tów ustaw dotyczących takich oszczędności. Zapowiedział również, że 
w ciągu trzech dni rząd przedstawi projekty ustaw o walce z drożyzną, 
o pobieraniu podatków w zbożu i o pełnomocnictwach dla rządu w spra­

14 Ib idem , s. 213—214.
13 S p raw o zd an ie  s tenog raficzne  z 257 pos. S e jm u  10. X II. 1925, szp. 9— 16.
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wie regulowania wywozu środków żywności. Obiecywał wreszcie roz­
wój kredytów i ulgi kredytowe dla rolnictwa i przemysłu. Zaciągnięcie 
pożyczki zagranicznej, w warunkach kryzysu uznał natomiast za niere­
alne (nie oznaczało to zarzucenia starań o jej uzyskanie).

Z uzgodnionych na naradach grudniowych i zapowiedzianych przez 
Zdziechowskiego ustaw, rząd przedstawił, a Sejm uchwalił w ciągu tego 
miesiąca obniżenie płac pracowników państwowych i pełnomocnictwa 
dla rządu w celu uregulowania obrotu i cen niektórych artykułów kon­
sumpcyjnych 16. Większość postulatów PPS została natomiast nieuwzględ- 
niona. Takiego obrotu rzeczy nie można uważać za niespodziankę. Tru­
dno było oczekiwać od ministra skarbu, by chciał wykonywać energicz­
nie i z przekonaniem posunięcia sprzeczne z własnym programem, który 
uważał za jedyną drogę ratunku dla gospodarki polskiej. W szybkim 
tempie realizowane zatem były jedynie te postulaty „wspólnego” pro­
gramu koalicji rządowej, które wysunąła endecja, natomiast wykonanie 
pozostałych oddalano w nieskończoność. Stawiało to pod znakiem zapy­
tania celowość i możliwość udziału PPS w koalicji. Nie mogła bowiem 
realizować swych — choćby nawet kompromisowych — postulatów, 
przyjmowała zaś odpowiedzialność za politykę endecką.

Problem ten stanął na porządku dziennym XX Kongresu PPS, który 
rozpoczął obrady 31 grudnia 1925. Kierownictwo partii uzasadniało udział 
w rządzie podobnie jak przedstawiciel klubu poselskiego PPS w Sejmie17. 
Wzięcie odpowiedzialności za rządy miało być drogą ratunku przed lik­
widacją demokracji w Polsce. Wybitny działacz PPS Feliks Perl dowo­
dził, że rewolucja jest jeszcze przedwczesna i w tych warunkach udziału 
w rządzie nie można uważać za oportunizm. Przeciw tym poglądom wy­
stąpili przedstawiciele lewicy partyjnej: J. Grzecznarowski, H. Uziembło 
i A. Szczerkowski. Lewica krytykowała przywódców partii zarówno za 
popieranie gabinetu W. Grabskiego, jak i za udział w rządzie koalicyj­
nym, wskazując na stałe pogarszanie się położenia robotników w wyniku 
polityki rządowej. Stanowisko to nie zdołało jednak uzyskać większości 
na Kongresie. Delegaci odrzucili nie tylko wniosek o wystąpienie z koa­
licji, ale nawet wniosek o postawienie uczestnikom porozumienia szeregu 
warunków, od przyjęcia których uzależnione byłoby dalsze pozostawanie 
ministrów PPS-owskich w rządzie. W uchwalonej rezolucji Kongres 
stwierdził, że celem PPS jest utworzenie rządu opartego na trwałej 
większości stronnictw robotniczych oraz lewicy chłopskiej. Większość 
taką można będzie osiągnąć dopiero po wyborach, teraz zaś celowy jest 
udział w rządzie koalicyjnym dla obrony interesów świata pracy. Rezo­
lucja zastrzegła jednak, że o ile sytuacja ulegnie zmianie lub też realizo­
wanie programu PPS w ramach koalicji będzie niemożliwe, ministrowie 
PPS z rządu powinni ustąpić 18.

Ostatecznie zatem PPS pozostała w koalicji, uchwały Kongresu zaś 
usankcjonowały kompromis, który w całym tego słowa znaczeniu okazał 
się „zgniłym”.

16 D U R P 1925, n r  129, poz. 918.
17 P or. Sp ra w ozda n ie  C entra lnego  K o m i te tu  W yko n a w c ze g o  na X X  K ongres

Polsk ie j Partii S o c ja l is tyczne j  w  W arszaw ie .  W arszaw a 1925, s. 3—4.
ls P ró ch n ik , op. cit., s. 214—215.
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Przyznać trzeba, choć nie usprawiedliwia to polityki prawicy PPS, 
że sytuacja polityczna w kraju pod koniec 1925 r. nie była sprzyjająca 
dla lewicy, a gospodarka dotkliwie odczuwała kryzys. Ostatnie dwa mie­
siące tego roku przyniosły nagłe pogorszenie sytuacji.

W dalszym ciągu utrzymywała się tendencja zniżkowa produkcji 
przemysłowej. Szczególnie silny spadek produkcji miał miejsce w prze­
myśle włókienniczym.

Tablica 1
Wskaźniki cen i płac robotniczych w roku 1925 

1925/26 =  100

Miesiąc
Ceny detaliczne 

art. przemysłowych
Koszty

żywności
Płace

nominalne

Październik 110,3 100,1 103,5
Listopad 119,3 100,8 103,5
Grudzień 137,0 116,4 103,8

Ź ró d ło : E. Lipiński, S. Pszczółkowski, L. Landau, J. Wiśniewski, Koniunktura 
gospodarcza w Polsce 1924 —1927. Warszawa 1928, s. 60

Tablica 2
Wskaźnik produkcji przemysłowej i górniczej w roku 1925 

1925/26 =  100

Wrzesień 100,0 Listopad 97,6
Październik 98,7 Grudzień 90,8

Ź ró d ło : Koniunktura gospodarcza, s. 65.

Sytuację rządu w pierwszych tygodniach ułatwiały skutki podjętych 
jeszcze przez poprzedni gabinet starań o przezwyciężenie krytycznej 
sytuacji gospodarczej. Przede wszystkim została sfinalizowana pożyczka 
w wysokości 10 m ln  dolarów w nowojorskim Federal Reserve Bank pod 
zastaw części złota należącego do Banku Polskiego (złoto to zostało prze­
wiezione do Anglii). Pożyczkę przeznaczono na podtrzymanie kursu zło­
tego 19. W tym samym dniu, w którym nowy gabinet stanął przed Sej­
mem, uchwalono w trzecim czytaniu przedłożony przez W. Grabskiego 
projekt ustawy o środkach złagodzenia przesilenia finansowego 20; upo­
ważniała ona rząd m. in. do przeznaczenia 65 m ln  zł na pomoc dla naj­
większych instytucji kredytowych. 30 m ln  zł wydał na te cele W. Grab-- 
ski jeszcze przed uchwaleniem ustawy, pozostało zatem do dyspozycji 
A. Skrzyńskiego 35 m ln  zł. Nowy gabinet wykorzystał tę sumę dla po­
krycia niedoborów budżetowych. Ten „spadek” po poprzednim gabinecie 
oraz przezwyciężenie kryzysu rządowego w drodze stworzenia koalicji 
stronnictw posiadających większość w Sejmie, wpłynęły na powstrzy­
manie spadku złotego. Pod koniec grudnia kurs dolara spadł do 9 zł, 
a w początkach stycznia nawet do 8 z ł2J.

19 P or. L an d au , Polskie  zagraniczne  po życ zk i  p a ń s tw o w e  1918— 1926, s. 190 i nast.
20 D U R P 1925, n r  119, poz. 859.
21 P ro to k ó ł 35 pois. R ady  B anku  P olsk iego  1. I. 1926. AAN, B an k  Polsk i, t. 70.

http://rcin.org.pl



12 Jerzy  T o m a sze w sk i

Położenie skartìu państwa było jednak trudne, choć deficyt się zmniej­
szył. W grudniu dochody były wyższe niż w jakimkolwiek innym mie­
siącu roku 1925, płatnicy podatków regulowali zaległości nie przewidu­
jąc dalszej deprecjacji złotego. Mimo to grudzień przyniósł 24 m ln  zł de­
ficytu. Powstał on w dużej mierze w wyniku nagromadzenia się nie 
uregulowanych w poprzednich miesiącach zobowiązań państwa, które 
w tym miesiącu zostały spłacone. Choć czynnik ten w następnym okresie 
stracił na znaczeniu, styczeń i luty przyniosły jeszcze 33 m ln  zł deficy­
tu 22. Wyczerpało to rezerwy z sum przeznaczonych ustawą Sejmu na 
pomoc dla instytucji kredytowych.

Pomyślniej kształtował się bilans handlowy. Eksport wzrastał szyb­
ciej od importu, wskutek czego dodatnie saldo wyniosło w listopadzie 
70 386 tys. zł, a w grudniu 103 656 tys. z ł23. Nadwyżki te były jednak 
pochłaniane przez konieczność spłacenia kredytów zagranicznych, które 
w dalszym ciągu były wycofywane z Polski. W stosunkach kredytowych 
w Polsce nastąpiło jednak pewne odprężenie, być może w wyniku zmniej­
szenia zapotrzebowania na kapitał obrotowy, wywołanego spadkiem pro­
dukcji. Pod koniec stycznia 1926 r. prywatna stopa procentowa w Łodzi 
spadła do 45%  w stosunku rocznym (w październiku 1925 — 90%) 24. 
Zmniejszyła się także ilość protestów wekslowych.

Dla zdobycia środków na podtrzymanie złotego oraz na kredyty dla 
przemysłu, J. Zdziechowski, wbrew swym zapowiedziom w Sejmie, kon­
tynuował rozpoczęte przez poprzednika starania o kredyt zagraniczny. 
Pod wpływem poglądów Zdziechowskiego Rada Banku Polskiego posta­
nowiła rozpocząć starania, by przyciągnąć do banku w charakterze ak­
cjonariusza kapitał zagraniczny25. Propozycja udzielenia niewielkiej po­
życzki w kwocie 10 m ln  dolarów wpłynęła od Banca Commerciale Italia- 
na, który dwa lata wcześniej udzielił rządowi W. Grabskiego pożyczki 
tytoniowej 26. Propozycja ta jednak nie była zachęcająca; odstraszała od 
niej pamięć o niezmiernie niekorzystnych warunkach, na jakich została 
zaciągnięta poprzednia pożyczka. Zmieniła się również sytuacja poli­
tyczna. Amerykański Bankers Trust odradzał rządowi polskiemu zawie­
ranie umowy z bankiem włoskim i proponował, że sam udzieli  Polsce 
pożyczki. Prowadzono także rozmowy z Bankiem Anglii. Przedmiotem 
ich była, oprócz starań o udzielenie kredytu, sprawa przysłania doradcy 
angielskiego do Banku Polskiego27. Ze strony niemieckiej wychodziły 
propozycje zagwarantowania rządowi polskiemu wielkiej pożyczki w Sta­
nach Zjednoczonych (było to możliwe, gdyż kapitał niemiecki posiadał 
duże wpływy wśród amerykańskiej finansjery), w zamian za „ułatwienie 
komunikacji z Prusami Wschodnimi” 28. Wszystkie te rozmowy i starania 
nie przyniosły jednak za czasów gabinetu Skrzyńskiego rezultatów. Praw ­
dopodobnie ze strony kapitału angielskiego i amerykańskiego była to

22 R o czn ik  S ta t y s t y k i  R P  1927, s. 511.
23 A n n u a ire  de S ta t is t iq ue  d u  M in is tère  des F inances.  V arsov ie  1931, s. 14.
24 E. L ip iń sk i, S. Pszczó łkow ski, L. L an d au , J . W iśn iew sk i, K o n iu n k tu r a  gospo­

darcza w  Polsce 1924— 1927. W arszaw a 1928, s. 35.
25 P ro to k ó ł 34 pos. R ady  B an k u  P olsk iego  18. X II. 1925. AAN, B ank  P o lsk i, t. 70.
26 R a ta j, op. cit., s. 347.
27 Ib idem , s, 347, 349; p ro to k ó ł 49 pos. R ady  M in istró w  30. X I. 1925. AAN, P ro t.

RM, t. 31.
28 R a ta j, op. cit., s. 347.
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jedynie gra na zwłokę i chęć zabezpieczenia się przed udzieleniem Polsce 
pożyczki przez jakąś inną grupę finansową. Bankers Trust otrzymał od 
rządu polskiego opcję, a przedstawiciele jego przyjechali do Warszawy, 
by na miejscu zbadać sytuację (wpłynęło to na podniesienie się kursu 
złotego na giełdzie). Wówczas z kontrpropozycjami wystąpiły banki an­
gielskie. Bankers Trust ostatecznie z opcji nie skorzystał, a propozycje 
angielskie nigdy nie zostały skonkretyzowane29. Realizacja pożyczki — 
ale w innej już formie — nastąpiła dopiero po zamachu majowym w po­
staci tzw. pożyczki stabilizacyjnej. J. Zdziechowski zdołał uzyskać jedy­
nie, zgodnie z dawniejszymi sugestiami amerykańskich banków, że do 
Polski przyjechał z dwutygodniową wizytą amerykański ekspert finan­
sowy, prof. W. E. Kemmerer, współautor planu Dawesa. Mimo krótkiego 
pobytu sformułował on szereg postulatów pod adresem rządu polskiego, 
zmierzających do związania gospodarczego Polski z Niemcami. Wizyta 
W. E. Kemmerera w grudniu 1925 r. miała charakter wstępny, nie dała 
też bezpośrednich rezultatów. Na dłuższy pobyt przybył on w lipcu 
1926 r. na czele grupy ekspertów 30.

Kapitał amerykański przejawiał n a razie wyłącznie zainteresowania 
polskim przemysłem. W końcu 1925 r. doszło do wstępnego porozumienia 
między przedstawicielem polskiego rządu a American European Utilities 
Company w sprawie udzielenia koncesji na elektryfikację południowo- 
-wschodniej i centralnej Polski. Współpracująca z kapitałem niemieckim 
firma W. A. Harrimana weszła do polskiego przemysłu cynkowego. 
W hutnictwie cynku niemal monopolistą były, należące do kapitału nie­
mieckiego, zakłady Giesche S. A. Posiadały one olbrzymie zaległości po­
datkowe, które mogły stać się podstawą do obłożenia firmy sekwestrem 
przez rząd polski. Właściciele zakładów doszli więc do porozumienia 
z Harrimanem, wykorzystując tendencje rządu polskiego do przyciągania 
kapitałów zagranicznych. Harriman miał stać się współwłaścicielem za­
kładów Giesche S. A. oraz zainwestować pewne sumy na ich rozbudowę, 
w zamian za co rząd polski miał zwolnić zakłady z zaległości podatko­
wych (sam zaległy podatek majątkowy wynosił 29 m ln  zł), zobowiązać 
się, że nie zostaną wywłaszczeni jako własność niemiecka, zapewnić, 
że w ciągu 25 lat nie zostaną nałożone opłaty wwozowe na rudę cyn­
kową i ołowianą ani też opłaty wywozowe na cynk, ołów i ich przetwory. 
Projekt ten został przyjęty przez Radę Ministrów w lutym 1926 roku, 
ostateczna realizacja nastąpiła w lecie tegoż ro k u 31.

Transakcja ta oznaczała utrwalenie panowania kapitału zagranicz­
nego w ważnej dla Polski dziedzinie przemysłu, przekreślając możliwość 
wywłaszczenia firmy Giesche. Zarazem kapitał amerykański uzyskał 
mocną pozycję w Polsce. Dla grupy Harrimana było to istotną zdobyczą,

29 Ib idem , s. 349; p ro tokó ł 35 pos. R ady  B an k u  P olsk iego  14. I. 1926. AAN, B ank  
P o lsk i, t. 70; p ro tokó ł ta jn e j części 6 pos. R ad y  M in istró w  27. I. 1926. ANN, P ro t. 
RM , t. 32. W k w ie tn iu  1926 am b asad o r U SA  w  W arszaw ie  ośw iadczył naw e t J. 
Z dziechow sk iem u, że zau fan ie  do P o lsk i w  U SA  sp ad a . R ap o rt po lityczny  A m b asa­
dy C zechosłow acji w  W arszaw ie  z 23. IV. 1926. AMZV P ra h a , P o litické  zp rávy  
1926/1, n r  55.

30 P or. Z. L an d au , Misja K em m e re ra .  „P rzeg ląd  H isto ry czn y ” 1957, n r 2.
31 P ro to k ó ł 9 pos. R ady  M in istró w  10. II. 1926. AAN, P ro t. RM, t. 32. D oku­

m en ty  w  te j sp raw ie  zob. Z. L andau , J . T om aszew ski, K a p ita ły  obce w  Polsce 1918
— 1939. M ateria ły  i d o k u m e n ty .  W arszaw a 1964, s. 245, 299— 310.
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gdyż Polska należała do znaczniejszych producentów cynku w świecie. 
Firma niemiecka zaś uzyskała pewność, że jej posiadłości w Polsce po­
zostaną nienaruszone. Motywem, który skłonił rząd polski do uwzględ­
nienia postulatów kapitału zagranicznego, była chęć przyciągnięcia firm 
amerykańskich do Polski.

Rokowania prowadzone z firmami amerykańskimi i brytyjskimi były 
kontynuacją linii przyjętej w ostatnich tygodniach pracy gabinetu W. 
Grabskiego, a zarazem świadczyły o zmianach w polityce zagranicznej 
Polski. Dotychczasowy kurs na Francję zastępowany był stopniowo orien­
tacją na Anglię i Stany Zjednoczone. Nie było to niczym zaskakującym, 
gdyż przecież prem ier A. Skrzyński był ministrem spraw zagranicznych 
w poprzednim gabinecie. Nowa orientacja była nieuniknioną konsekwen­
cją zaakceptowania przez Polskę traktatów  w Locarno 32. Formalne pod­
pisanie tych traktatów nastąpiło w Londynie 1 grudnia 1925; premier 
Skrzyński wykorzystał wizytę dla przeprowadzenia rozmów politycznych 
oraz złożenia oświadczeń, podkreślających perspektywy współpracy pol­
sko-brytyjskiej 33. Jak można sądzić z doniesień prasowych, nastąpiły 
również pewne próby złagodzenia napięcia w stosunkach z Niemcami 
podjęte przez Polskę 34.

Nie wydaje się jednak, by — mimo oficjalnych optymistycznych de­
klaracji co do skutków układów lokarneńskich dla Polski — Skrzyński 
nie żywił obaw na przyszłość 35. Wydają się świadczyć o tym próby pod­
trzymania pewnego ocieplenia w stosunkach polsko-radzieckich, które 
rozpoczęło się w 1925 r., jak również poprawa stosunków z Czechosło­
wacją. Oba te państwa miały podstawy, by czuć się również zagrożony­
mi przez system lokarneński36. Nie było to jednakże próbą bardziej sa­
modzielnej polityki polskiej, lecz w najlepszym razie zabezpieczeniem 
sobie na przyszłość możliwości współpracy przeciw Niemcom; premier 
był bowiem zdania, że w interesie Polski jest całkowita jedność polityki 
z państwami zachodnimi 37.

Postęp w stosunkach polsko-radzieckich utrudniało wiele dodatko­
wych czynników. ZSRR z niepokojem obserwował stosunki Polski z Ru­
munią (z którą znajdował się w konflikcie o Besarabię), a zwłaszcza przy­
gotowania1 do traktatu  wojskowego polsko-rumuńskiego. Polska z kolei 
podejrzliwie traktowała rozmowy niemiecko-radzieckie. Zasadnicze roz­
bieżności dotyczyły też stosunku do państw bałtyckich. Strona polska 
pragnęła powiązać trak ta t polsko-radziecki z jakąś formą gwarancji bez­
pieczeństwa dla Łotwy i Estonii, chcąc wystąpić jako opiekun tych 
państw wobec ZSRR. Dyplomaci radzieccy odrzucali tego rodzaju pro­
pozycje, gdyż nie chcieli swych stosunków z państwami bałtyckimi pod­
dawać choćby tylko w małym zakresie pod kontrolę polską. W rezultacie

32 P o r. T om aszew ski, Stabilizacja ,  s. 204 i n ast.
35 P o r. W. B a lce rak , Chronologia s to su n k ó w  m ię d zy n a r o d o w y c h  P olsk i 1924— 

— 1926. W arszaw a 1958. N a p ra w a c h  ręk o p isu , s. 157— 158.
34 P rzeg ląd  n a jw ażn ie jszy ch  fa k tó w  zob. B a lce rak , op. cit., s. 157 i n a s t.; J. K ra -  

susk i. S to s u n k i  p o ls ko -n ie m ie c k ie  z  1919— 1925. P oznań  1962, s. 453.
33 K w estię  p rzyczyn  op tym izm u S k rzy ń sk ieg o  s taw ia  K ra su sk i, op. cit., s. 438

—440.
38 P o r. in fo rm ac je  W. B a lce rak a  o s to su n k ach  P o lsk i z ZSR R  oraz C zechosło­

w ac ja  w  ciągu g ru d n ia  1925 r . i p ie rw szy ch  m iesiący  1926, op. cit., s. 158—175.
37 P o r. K rasu sk i, op. cit., s. 434.
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rozpoczęte pod koniec lutego 1926 r. w Moskwie polsko-radzieckie roz­
mowy polityczne napotykały ciągłe trudności, a stanowiska obu stron 
pozostawały nadal rozbieżne38. W tych warunkach nie zostały nawet 
podjęte rozmowy handlowe, mimo wielkiego zainteresowania ze strony 
polskich sfer gospodarczych 39.

W lutym 1926 r. położenie gospodarcze kraju zaczęło się nieco popra­
wiać. Produkcja przemysłowa ustabilizowała się, a w niektórych dzie­
dzinach nawet powoli wzrastała.

Tablica 3
Wskaźnik produkcji przemysłowej w roku 1926 

1925/26 =  100

Miesiąc
Produkcja

ogólna
Węgiel

kamienny
Huty
żelaza

Przemysł
włókienniczy

Styczeń 80,1 95,3 67,8 59,2
Luty 81,9 86,7 80,9 72,2
Marzec 84,7 79,1 89,3 86,6
Kwiecień 87,0 81,3 71,9 92,5
Maj 88,5 90,4 80,3 82,4

Źródło: Koniunktura gospodarcza, s. 65.

Tablica 4
Wskaźnik cen i płac robotniczych w roku 1926

Miesiąc
Płace

nominalne
Koszty

żywności
Ceny detaliczne 

art. przemysłowych

Styczeń 105,5 112,1 136,9
Luty 105,7 109,8 137,8
Marzec 105,7 109,4 137,5
Kwiecień 105,6 113,2 140,0
Maj 108,6 123,4 154,0

Źródło: Koniunktura gospodarcza, s. 60.

Nadal postępowała obniżka stopy procentowej. Płace nominalne 
w przemyśle utrzymywały się bez zmian, od kwietnia 1926 r. nastąpił 
jednak ponowny wzrost cen zarówno przemysłowych jak i rolnych.

Obniżenie płac realnych dokonywało się przy zmniejszeniu się bez­
robocia. Liczba bezrobotnych zarejestrowanych w Państwowych Urzę­
dach Pośrednictwa Pracy spadła z 301 457 w końcu stycznia do 256 934 
w końcu m a ja40.

38 O bszerną d o k u m en tac ję  zob. D o k u m e n ty  w n eszn ie j  po li t ik i  S S S R  t. IX . M o­
sk w a 1964, zw łaszcza dok. n r  77, 84, 112.

29 D la ro zw ijan ia  h a n d lu  po lsko -radz ieck iego  pow sta ło  w  styczn iu  1926 r. T -w o 
A kc. Sow poltorg , a w  W arszaw ie  o tw arto  Izbę H an d lo w ą P o lsko -R adz iecką . B rak  
tr a k ta tu  hand low ego  un iem ożliw ia ł je d n a k  szersze ro zm ia ry  h a n d lu  m iędzy  obu 
k ra ja m i. Zob. D o k u m e n ty  i m a te r ia ły  do his torii  s to su n kó w  po lsko -radz ieck ich  
to m  IV. W arszaw a 1965, dok. n r  310, 311, 313, 316; D o k u m e n ty  w n e szn ie j  po li tik i,  
t. IX , dok. n r  84.

40 R oczn ik  S ta t y s t y k i  R P  1927, s. 356.
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Wszystkie te objawy świadczyły o powolnym wychodzeniu z kryzysu 
gospodarczego, jakkolwiek położenie klasy robotniczej nadal pozostawało 
ciężkie. Poprawa położenia skarbu państwa dokonywała się jednak zbyt 
wolno. Z końcem marca upływał termin obniżki płac pracowników pań­
stwowych. Powrót do płac z grudnia 1925 r. groził zwiększeniem defi­
cytu budżetowego, toteż minister skarbu J. Zdziechowski pragnął obniż­
kę przedłużyć na następne miesiące. Tymczasem zaś pod koniec marca 
rozesłał do wszystkich ministrów okólnik, w którym stwierdził, że od 
1 kwietnia nastąpi powrót do dawnych płac, lecz budżet nie ma na to 
pokrycia, wobec czego zarządził stosowną redukcję pracowników 41.

Przeciwko projektom tym wystąpiła PPS, przypominając, że postu­
laty z grudnia, pod warunkiem przyjęcia których godziła się na czasową 
obniżkę płac, nie zostały zrealizowane. W końcu marca zażądała PPS 
od Zdziechowskiego wykonania danych obietnic: asygnowania funduszów 
na roboty budowlane (w celu zatrudnienia bezrobotnych), obciążenia klas 
posiadających podatkami, wypuszczenia biletów skarbowych. Przeciw­
stawiła się także projektowi redukcji pracowników PKP, wysuniętemu 
przez Ministerstwo Skarbu. Zdziechowski i tym razem zdołał doprowa­
dzić do kompromisu, wskazując na groźbę inflacji, jaka kryła się za żą­
daniami PPS. Obniżkę płac przedłużono jeszcze na miesiąc, do końca 
kwietnia, w zamian za to pewne niewielkie fundusze zostały przezna­
czone na roboty publiczne. Zdziechowski jednakże nie dopuścił do uszczu­
plenia zwyczajnych środków budżetu — na cele walki z bezrobociem 
wprowadzono dodatkowe dopłaty do biletów loteryjnych, wyrobów spi­
rytusowych, tytoniowych oraz usług pocztowych 42. Sukces PPS był więc 
połowiczny, gdyż spowodował zwiększenie podatków pośrednich. Roz­
wiązanie miało charakter tymczasowy, nie mogło zadowolić żadnego 
z członków koalicji rządowej i nie mogło też wyprowadzić skarbu z tru ­
dności. W kwietniu Zdziechowski przedstawił nowy program. Zapropo­
nował podniesienie wszystkich podatków, oprócz majątkowego, daniny 
lasowej i ceł, o 10%, obłożenie podatkiem żarówek, siatek do lamp ga­
zowych, spirytusowych, naftowych itp., podniesienie cen spirytusu, usta­
lenie niższych płac pracowników państwowych do końca roku 1926, 
oszczędności na emeryturach i rentach inwalidzkich, redukcję 18 tys. 
kolejarzy i wypuszczenie 81 m ln  zł bilonu na pokrycie wydatków pań­
stwa 43. Było to więc konsekwentne rozwinięcie już realizowanego przez 
ministra skarbu programu obciążenia przede wszystkim klas pracują­
cych. Nieco wcześniej tak oceniał tę politykę komunistyczny poseł J. So­
chacki: ,,P. Minister Skarbu, jako jeden z wybitnych działaczy Lewia- 
tana, w swojem exposé przeprowadza cały program kapitalistycznej 
ofensywy [ .. .]” 44.

Kwietniowy program Zdziechowskiego nie był niespodzianką. Prze­
zwyciężeniu trudności gospodarczych przeżywanych przez Polskę służyć

41 T ek st ogłosił „R obo tn ik” z 27. III . 1926, ostro  k ry ty k u ją c  w sze lk ie  k o n cep c je  
m echan icznego  zm n ie jszan ia  liczby u rzęd n ik ó w  bez rów noczesne j re fo rm y  a d m i­
n is tra c ji .

42 R a ta j, op. cit., s. 353— 354; p ro to k ó ł 18 pos. R ady  M in istró w  29. II I . 1926. 
A AN , P ro t. RM, t. 32; p ro to k ó ł 19 pos. R ady  M in is tró w  31. III. 1926, AAN, P ro t. 
RM , t. 32.

43 P ro to k ó ł 22 pos. R ady  M in istró w  17. IV. 1926. AAN, P ro t. RM , t. 33.
44 S p raw o zd an ie  s ten o g ra ficzn e  z pos. S e jm u  29. II I . 1926, szp. 6.
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mogły różne programy gospodarcze, wychodzące z odmiennych założeń 
politycznych i ekonomicznych. Zamierzony cel można było realizować 
zarówno przy pomocy polityki prokapitalistycznej, jak też uwzględnia­
jąc przede wszystkim interesy świata pracy; skutki społeczne oczywiście 
w obu wypadkach byłyby odmienne. Polityka kompromisowa, próbu­
jąca pogodzić te sprzeczności, wyprowadzić Polski z kryzysu nie mogła. 
Zdawał sobie z tego sprawę Zdziechowski i wybierając politykę proka- 
pitalistyczną, musiał prędzej czy później otwarcie i zdecydowanie prze­
ciwstawić się ekonomicznym postulatom socjalistów.

Na tak daleko idące ustępstwa nie mogła się jednak zgodzić PPS. 
Przez pięć miesięcy zgadzała się na kompromis, zgadzała się na obcią­
żanie ludności pracującej w zamian za obietnice, które nie zostały zrea­
lizowane. Nowe propozycje Zdziechowskiego, nie zawierające nawet ta­
kich obietnic, były już zupełnie niemożliwe do przyjęcia dla partii. Dal­
sze trwanie w koalicji rządowej groziło poderwaniem zaufania członków 
do CKW. Nic dziwnego, że socjaliści nie chcieli przyjąć projektu Zdzie­
chowskiego nawet jako podstawy do rozmów, lecz przedstawili własny 
program, stanowiący rozwinięcie postulatów zgłoszonych wcześniej. Obej­
mował on przede wszystkim ustanowienie ścisłej kontroli państwa nad 
handlem zagranicznym, celem ujęcia walut otrzymywanych z eksportu, 
zmianę statutu Banku Polskiego w celu zwiększenia obiegu pieniężnego 
przy obniżonym pokryciu, przeznaczenie 300 m ln  zł na roboty publiczne 
oraz na kredyty dla przemysłu i rolnictwa, faktyczne zrównoważenie 
budżetu państwa 45.

Projekt PPS zrywał z dogmatem o szkodliwości zwiększenia obiegu 
pieniądza bez odpowiedniego pokrycia w złocie i zakładał politykę ła­
godnej, kierowanej inflacji dla ożywienia gospodarki. Jednakże zakorze­
niona obawa przed skutkami nieopanowanej inflacji była zbyt silna (pod 
wpływem doświadczeń z 1923 r.), by realizacja tego nie przyniosła ujem­
nych skutków przez oddziaływanie na opinię publiczną. Niemniej pro­
gram przedłożony w kwietniu 1926 r. stanowił już całość, choć wiele 
jego elementów wymagało konkretnego opracowania.

Propozycje PPS okazały się nie do przyjęcia dla prawicy. W tych 
warunkach rozmowy zostały przerwane i ministrowie PPS 20 kwietnia 
podali się do dymisji. Udział W rządzie koalicyjnym zakończył się za­
tem niepowodzeniem taktyki przywódców PPS. Po ustąpieniu ministrów 
PPS-owskich z rządu, I. Daszyński w „Robotniku” podsumował doświad­
czenia koalicji, pisząc, że PPS „jest bogatsza o kilka nauk, z których 
pierwsza, żeby Narodowej Demokracji nie dawać teki m inistra skarbu”46.

21 kwietnia A. Skrzyński podał się do dymisji. Prezydent S. Wojcie­
chowski dymisji rządu jednak nie przyjął (uzasadniał to brakiem nowej 
większości w Sejmie oraz potrzebą uchwalenia prowizorium budżeto­
wego na maj); ustąpili jedynie posłowie należący do PPS. W zmniejszo­
nym składzie Rada Ministrów przyjęła program J. Zdziechowskiego47.

Utrzymanie „kadłubowego” gabinetu Skrzyńskiego było oczywiście 
rozwiązaniem przejściowym. W ciągu następnych dni trw ały rozmowy

45 R ataj, op. cit., s. 356—357.
48 „R obo tn ik” z 1. IV. 1926.

2 N ajnow sze  D zieje P o lsk i t. XI

47 P ro to k ó ł pos. R ady M in istrów  24. IV. 1926. AAN, P ro t. RM, t. 33; P ró ch n ik ,
op. cit., s. 219.
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stronnictw prawicy i centrum, które w początkach m aja doprowadziły do 
utworzenia nowej koalicji, obejmującej endecję, chadecję, PSL „Piast” 
oraz NPR. Wówczas Skrzyński podał się ponownie do dymisji, która tym 
razem została przyjęta 48.

Formalnie rzecz biorąc, gabinet Skrzyńskiego upadł, gdyż socjalisty­
czni ministrowie nie mogli pogodzić się z koncepcjami prawicowych 
uczestników koalicji. Za dymisją rządu kryły się jednakże jeszcze inne 
przyczyny, związane z przygotowaniami obozu piłsudczyków do objęcia 
władzy.

Utworzenie w końcu 1925 r. gabinetu koalicyjnego, w którym wiele 
tek znalazło się w rękach piłsudczyków lub ludzi z Piłsudskim sympa­
tyzujących oznaczało nowy etap tych przygotowań. Szły one równolegle 
kilku torami, a nici zbiegały się w najbliższym otoczeniu Piłsudskiego.

Staranną opieką został otoczony prezydent S. Wojciechowski. W naj­
bliższym jego otoczeniu na stanowisku adiutanta generalnego znajdował 
się gen. M. Zaruski, oddany Piłsudskiemu. Według nader prawdopodob­
nej relacji naczelnika kancelarii cywilnej K. Lentza, gen. M. Zaruski 
sprawował systematyczny nadzór nad osobą prezydenta, informując 
o każdym jego kroku Komendanta (jak nazywali Piłsudskiego byli le­
gioniści). Obowiązki wywiadowcze spełniało także kilku oficerów przy­
dzielonych do Kancelarii Wojskowej prezydenta49. Wiadomości stąd 
uzyskane ułatwiały spiskowcom orientację w bieżących wydarzeniach.

Do najważniejszych odcinków należało wojsko. Minister spraw woj­
skowych gen. L. Żeligowski był znany jako człowiek wielkiej uczciwości, 
jakkolwiek nie odznaczał się szczególną bystrością polityczną; był przy 
tym bezwzględnie wierny Piłsudskiemu. Sądzić należy, że traktując ży­
czenia Komendanta jako rozkaz, nie zawsze zdawał sobie w pełni sprawę 
z ich politycznego znaczenia. Stały przed nim dwa zasadnicze zadania: 
niedopuszczenie do uchwalenia przez Sejm zwalczanego przez Piłsud­
skiego projektu ustawy o organizacji najwyższych władz wojskowych 
oraz dokonanie w wojsku zmian personalnych, które by zapewniły nad 
nim kontrolę piłsudczykom. Sprawa organizacji najwyższych władz woj­
skowych była na razie mniej pilna. Projekt, zgłoszony jeszcze przez 
W. Sikorskiego, znajdował się w stadium dyskusji na komisji sejmowej. 
Wycofanie tego projektu wymagało uchwały całego gabinetu, co nie 
było łatwe do osiągnięcia. Toteż Żeligowski zajął się przede wszystkim 
sprawami personalnymi. Jedną z pierwszych jego decyzji było odwoła­
nie rozkazu poprzedniego ministra, który przenosił gen. G. Dreszera 
z Warszawy do Poznania50. W ciągu grudnia 1925 r. nastąpiły dalsze 
zmiany: współpracownik gen. Sikorskiego, gen. S. Majewski został za­
stąpiony na stanowisku szefa administracji armii przez gen. Konarzew­
skiego; jego zastępca gen. M. Żymierski został usunięty, mianowano zaś 
na to stanowisko gen. M. Norwid-Neugebauera; szefa departamentu jaz­
dy Ministerstwa Spraw Wojskowych gen. Pajewskiego zastąpił gen. G. 
Dreszer: zmiany nastąpiły także na stanowiskach szefów II i III Oddzia- 

  łu Sztabu Generalnego. Spowodowano także ustąpienie szefa Sztabu 

18 Jerzy  T o m a sze w sk i

48 P ró ch n ik , op. cit., s. 219—220.
49 L en tz , cyt. rk p s ., zesz. 3, s. 122—123, zesz. 18, s. 561—567.
50 O dpis p ism a gen. S. H a lle ra  do p rezy d en ta  S. W ojciechow skiego  z 13. X II.

1925. AAN, Ż eligow ski, t. 33
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Generalnego gen. S. Hallera, który podał się do dymisji wskutek kon­
fliktu z ministrem. Zmiany następowały także w dowództwach okręgów. 
Dowodzących, o ile nie byli piłsudczykami, otaczano oficerami wiernymi 
Piłsudskiemu. Przesunięcia te doprowadziły w ciągu kilku tygodni do 
odbudowania, a nawet rozszerzenia wpływów piłsudczykowskich w woj­
sku 51. W styczniu przygotowania personalne zostały zakończone i orga­
nizatorzy spisku podjęli wysiłki zmierzające do wywołania kryzysu ga­
binetowego. W końcu stycznia pretekstu do dymisji zaczął szukać J. Mo- 
raczewski. Zgłosił ją wreszcie 6 lutego, lecz mimo wysiłków piłsudczy- 
ków znajdujących się w szeregach PPS, nie pociągnął za sobą wystąpie­
nia swej partii z koalicji rządowej52. Następcą jego został Norbert Bar- 
licki, a Piłsudski rozpoczął nacisk na Żeligowskiego, by ten z kolei ustą­
pił z rządu. Żeligowski zamiar swój zgłosił premierowi 9 lutego, lecz 
wyznał szczerze w czasie rozmowy, że motywy sformułował mu sam 
Piłsudski. Skrzyński to wykorzystał i oświadczył, że publicznie wyjaśni, 
iż podane motywy są niezgodne z prawdą. Wskutek tego Żeligowski zre­
zygnował na razie ze swego zamiaru 53. Później organizatorzy spisku do­
szli prawdopodobnie do wniosku, że dymisja ta  nie koniecznie musi spo­
wodować upadek gabinetu, może natomiast pogorszyć szanse zamachu, 
gdyż Żeligowski dymisji nie ponowił. Należało czekać dogodniejszego 
momentu dla wywołania kryzysu rządowego.

Tymczasem zaś stawała się pilna sprawa ustawy o organizacji naj­
wyższych władz wojskowych. W ciągu stycznia, mimo starań Moraczew- 
skiego i Żeligowskiego, Rada Ministrów nie doszła do porozumienia 
z Piłsudskim. Zapowiedziano nawet przyspieszenie prac nad dawnym 
projektem ustaw y54. W początkach lutego Piłsudski opublikował oświad­
czenie, że zerwał rozmowy z rządem w sprawie powrotu do armii, gdyż 
rząd nie zamierza wycofać projektu ustawy o najwyższych władzach 
wojskowych. 10 lutego wniosek w sprawie wycofania tego projektu 
z Sejmu postawił Radzie Ministrów Żeligowski. Ministrowie jednak 
uchylili się od rozpatrywania tego wniosku, motywując to brakiem pi­
semnego uzasadnienia wniosku; dyskusję odroczono do czasu opracowa­
nia takiego uzasadnienia przez wnioskodawcę 55. Tymczasem sprawa dla 

51 A. C zubiński, P rzew ró t  m a jo w y  1925 roku.  „Z eszyty N au k o w e U n iw ersy te tu  
im . A. M ickiew icza. H is to r ia ” 1958; n r 2, s. 123— 124. O p rzy g o to w an iach  J. P i ł ­
sudsk iego  w iedzia ło  sporo osób. W. G linka zanotow ał np .: „Od styczn ia  od p a ru  
m oich  znajom ych w iedzia łem , iż P iłsudsk i m yśli o zdobyciu w ład zy  w  oparc iu  o w o j­
sk o ” . Bibl. K U L, rk p s  599, k. 15. Por. także W. K ozicki, Pół w ie k u  p o l i ty k i  narodo­
w e j  dem okrac ji .  B ibl. O sso lineum , n r okc. 177/56 s. 475; W. S rokow sk i, O brona B e l ­
w e d e r u  (zapisk i  u czes tn ika  w y p a d k ó w  m ajow ych  1926 roku).  „ K u ltu ra ” 1957, n r  5, 
s. 87.

52 R a ta j, op. c it., s. 351.
53 Ib idem , s. 351— 352.
54 N a początku  s tyczn ia  P iłsudsk i zaproponow ał p rem ie ro w i za po śred n ic tw em

L. Ż eligow skiego, by p rzyby ł do Sulejów ka pom ów ić o w o jsku . A . S k rzy ń sk i uznał 
to  za n ieprzyzw oitość w obec p rem iera . Być m oże J. P iłsu d sk i tą  d rogą  zam ierzał 
w y jaśn ić , ja k  daleko  sięga jego w pływ  na p rem iera , uw ażanego  za b lisk iego  p ił-  
sudczykom . 11 s ty czn ia  J. M oraczew ski i L. Ż eligow ski zażąd a li n a  posiedzen iu  
R ad y  M inistrów , by  um ożliw ić pow rót J. P iłsudsk iego  do w o jsk a . R ada  jednakże  
zw róc iła  się do m arsza łk a  S e jm u  z apelem  o za ła tw ien ie  sp ra w y  o rg an izac ji n a ­
cze lnych  w ładz w ojskow ych. R a ta j, op. cit., s. 348.

55 P ro tokó ł 9 pos. R ady  M in istrów  10. II. 1926. AAN, P ro t. RM , t. 52.
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Piłsudskiego stawała się pilna, gdyż projekt ustawy wchodził w końcową 
fazę. dyskusji w Komisji Wojskowej Sejmu. W tych warunkach Piłsud­
ski lub też jego współpracownicy, zdołali wzbudzić u prezydenta S. Woj­
ciechowskiego wątpliwości dotyczące jego konstytucyjnych uprawnień 
jako najwyższego zwierzchnika sił zbrojnych oraz uprawnień ministrów. 
19 lutego prezydent wystosował w tej sprawie pismo z szeregiem pytań 
skierowanych do Rady Ministrów. Ta nieoczekiwana dywersja ze strony 
prezydenta spowodowała, że Rada Ministrów zmuszona była powołać 
specjalną komisję ministrów dla opracowania odpowiedzi, na razie zaś 
zdecydowano odroczyć dyskusję nad wnioskiem L. Żeligowskiego oraz 
zwrócić się do komisji sejmowej, by odroczyła debatę nad projektem 
ustaw y56. Spowodowało to znaczną zwłokę. W marcu minister pracy 
i opieki społecznej B. Ziemięcki przedłożył Radzie Ministrów wniosek 
o reorganizacji armii w oparciu o skróconą służbę wojskową, a kilka dni 
później własny projekt w tej sprawie przedłożył L. Żeligowski 57. Odpo­
wiedź na pytania prezydenta Rada Ministrów uchwaliła dopiero 9 kwie­
tnia, a 30 kwietnia przyjęła nowy projekt ustawy o naczelnych władzach 
wojskowych, opracowany przez tę samą komisję m inistrów 58. Projekt 
ten w dalszym ciągu nie uwzględniał postulatów Piłsudskiego, ale miało 
to już wówczas znaczenie trzeciorzędne, gdyż przygotowania piłsudczy- 
ków do zagarnięcia władzy wchodziły w końcowe stadium.

Obok przygotowań wojskowych prowadzone były intensywne przy­
gotowania polityczne. Szły one równocześnie kilkoma torami. Piłsud- 
czycy skupieni wokół miesięcznika „Droga”, reprezentujący nurt zwią­
zany z lewicą, organizowali narady i dyskusje poświęcone przygotowa­
niom programu przyszłego rządu. W dyskusjach tych brali udział także 
działacze socjalistyczni nie związani z Piłsudskim. Owocem narad był 
dokument, zawierający poglądy zbliżone do wypowiadanych przez cen­
trowe grupy PPS 59. Akcja ta, jakkolwiek nie posiadała oficjalnej sankcji 
Piłsudskiego, wpłynęła na pozyskanie sympatii w środowisku działaczy 
robotniczych dla organizowanego zamachu. W przygotowaniach Piłsud­
skiego dostrzegano skuteczny środek dla przeciwstawienia się endeckim 
przygotowaniom do zamachu stanu. Toteż piłsudczycy mogli liczyć na 
sympatie nawet ze strony komunistów.

Sam Piłsudski oficjalnie ani nie dezawuował, ani też nie udzielał po­
parcia tej akcji prowadzonej przez swych zwolenników związanych z le­
wicą. Prawdopodobnie była ona organizowana bezpośrednio przez jego 
najbliższych współpracowników (być może przez K. Świtalskiego), zda­
jących sobie sprawę z dużego politycznego i wojskowego znaczenia, ja­
kie w chwili zamachu mieć mogło stanowisko robotników. Zwłaszcza 
istotny był fakt, że Piłsudski zapewnił sobie poparcie Związku Zawodo­

56 P ro to k ó ł 10 pos. R ady  M in istró w  19. II . 1926. AAN , P ro t. RM, t. 32; R a ta j, 
op. cit., s. 352.

57 P ro to k ó ł 13 pos. R ady  M in istrów  11. II I . 1926. AAN, P ro t. RM, t. 32; ib idem , 
p ro to k ó ł 14 pos. 17. III . 1926.

58 P ro to k ó ł 20 pos. R ady  M in istró w  9. IV. 1926. AAN, P ro t. RM, t. 33; ib idem ,
p ro tokó ł 27 pos. 30. IV. 1926.

59 S. S ta rzy ń sk i, P rogram  rzą d u  pracy  w  Polsce.  W arszaw a 1926, Zob. w  te j
sp raw ie  L an d au , W p ły w  za m a ch u  m ajow ego ,  s. 503.
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wego Kolejarzy. Nie oznaczało to jednak, że przyszły rząd miał być 
związany tymi wszystkimi projektami.

Piłsudski równocześnie utrzymywał kontakty poufne z wręcz prze­
ciwstawnymi siłami społecznymi. Już w roku 1925 nawiązał rozmowy 
z kołami monarchistycznymi, reprezentującymi środowisko największych 
posiadaczy ziemskich wschodnich części państwa polskiego. Pośredni­
kiem w tych kontaktach i uczestnikiem rozmów z Piłsudskim był m. in. 
St. Mackiewicz00. W rozmowach — prowadzonych m. in. w Sulejówku 
— uczestniczyli także inni politycy prawicowi. W papierach wybitnego 
przedstawiciela sfer ziemiańskich W. Glinki zachowała się notatka o tre­
ści narad:

„[Piłsudski] mówił otwarcie, że nie może być wykonana reforma rol­
na w postaci, w jakiej została uchwalona, że musi być skasowany 8-go- 
dzinny dzień pracy, zredukowane tzw. zdobycze socjalne, czyli świadcze­
nia społeczne, inaczej bowiem upaść musi wszelka produkcja przemy­
słowa i rolnicza itd. Obiecywał konserwatystom najważniejsze teki w Rzą­
dzie, który stworzy” 61.

Obietnice Piłsudskiego mogły być bardzo interesujące dla kół zie­
miańskich, niezadowolonych z polityki gospodarczej rządu W. Grab­
skiego oraz nie mających zbyt wielkiego zaufania dla rządu Skrzyńskiego, 
w którym zasiadali przedstawiciele stronnictw, popierających reformę 
rolną z 1925 r. W środowisku wielkich właścicieli ziemskich dokonywał 
się stopniowo zwrot od popierania endecji do popierania piłsudczyków, 
jakkolwiek do porozumienia na wiosnę 1926 r. jeszcze nie doszło. Sam 
Piłsudski zaś problemy społeczne w tych rozmowach traktował prawdo­
podobnie przede wszystkim jako cenną kartę w rozgrywce politycznej, 
której umiejętne wykorzystanie mogło mu pozyskać nowych zwolenni­
ków, a nie jako kwestię zasadniczą. Największe znaczenie przypisywał 
on bowiem sprawom wojskowym oraz sprawom polityki zagranicznej.

Do willi w Sulejówku obok polityków przybywali także dyplomaci. 
Za pośrednictwem swych zwolenników pracujących w dyplomacji P ił­
sudski był na bieżąco informowany o polityce międzynarodowej. Prowa­
dził też rozmowy o nieznanej treści z przedstawicielami ambasady an­
gielskiej. Po zdobyciu władzy przez Piłsudskiego krążyły wieści, że am­
basada angielska finansowała przygotowania do zamachu. Na potwier­
dzenie ich brak jest dowodów, nie wydaje się to jednak prawdopodobne, 
ani też nie jest sprawą szczególnie w ażną62. Natomiast nie ulega wątpli­
wości, że przygotowania spiskowe, a następnie sam zamach zostały przy­

60 P or. S t. M ackiew icz, H istoria  P olsk i  od 11 listopada 1918 r. do 11 w rześn ia  
1939 r. L ondyn  1941, s. 183.

61 Bibl. K U L , rk p s  599, k. 15. D okum en t te n  ogłosiła „ P o lity k a” 1957, n r  11.
62 K. Jan k o w sk i (K. L ap te r), Droga zd ra d y  narodow ej.  W 25 rocznicę fa s z y ­

stow sk iego  p rz e w r o tu  P iłsudskiego.  ,,Nowe D rog i” 1951, n r  2. P o r. tak że  ra p o r t 
po lityczny  am b asad y  C zechosłow acji w  W arszaw ie  z 27. V. 1926. AM ZV P ra h a , 
P o litick é  zp ráv y  1926/1, n r  108. Z decydow anym  zw olenn ik iem  pog lądu , że w  p rz y ­
go tow an iach  J. P iłsudsk iego  uczestn iczy li agenci ang ielscy , je s t K. L en tz  (cyt. rk p s , 
zesz. 17, s. 466—471, 492—496). Jed n ak że  fa k ty  p rz e z  n iego podane  św iadczą  jedyn ie  
o ty m , że am b asad a  W ielk ie j B ry ta n ii by ła  po in fo rm o w an a  o sp isku . T rudno  z tego 
ty lk o  fak tu  w yciągać  zbyt daleko  idące  w niosk i, gdyż o p rzy g o to w an iach  w iedziało  
w ie le  osób (tak  np . p o d e jrzen ia  w  te j sp raw ie  żyw ili po litycy  radz ieccy ; por. Do­
k u m e n ty  i m a ter ia ły ,  t .  IV , dok. n r  327).
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jęte życzliwie przez polityków angielskich. Poseł polski w Londynie 
K. Skirmunt pisał 20 maja 1926 r., na podstawie rozmów z przedstawi­
cielami angielskiego Ministerstwa Wojny oraz Ministerstwa Spraw Za­
granicznych: „Powrót marszałka Piłsudskiego do czynnego, miarodajnego 
stanowiska w polskim życiu państwowym był przez Anglików przewi­
dywany i odpowiada ich życzeniom” 63.

Piłsudski miał bowiem za granicą opinię człowieka o nastawieniu 
proniemieckim, stąd też dyplomacja angielska miała nadzieję, że dopro­
wadzi on do końca zmiany w polskiej polityce zagranicznej zapoczątko­
wane przez gabinet Skrzyńskiego 64. Wraz z utworzeniem silnej i usta­
bilizowanej władzy w Polsce, stwarzało to szanse na trwałe wciągnięcie 
Polski w orbitę planu Dawesa oraz system Locarno.

Posiadając decydujący wpływ w wojsku, mogąc liczyć na poparcie 
lub co najmniej na życzliwą neutralność organizacji robotniczych oraz 
niektórych grup polityków konserwatywnych, posiadając oparcie dyplo­
matyczne w Anglii, a wreszcie rozporządzając licznymi kadrami odda­
nych zwolenników, Piłsudski nie mógł jednak sięgnąć po władzę w do­
wolnym momencie. By wygrać wszystkie atuty, a zwłaszcza poparcie 
robotników, nie mógł wystąpić przeciw rządowi, w którym zasiadali 
politycy socjalistyczni. Najdogodniejszą chwilą byłoby utworzenie ga­
binetu o zdecydowanie prawicowym obliczu, za którym w powszechnym 
przekonaniu kryła się groźba faszystowskiego zamachu ze strony endecji.

W oczekiwaniu na taki moment, usiłował sprowokować kryzys gabi­
netu. Nie udało się tego osiągnąć w początkach lutego, gdyż pretekst 
wysunięty przez J. Moraczewskiego (rząd nie chce powrotu Piłsudskiego 
do władzy) mógł pociągnąć tylko niektórych działaczy PPS (np. Barlicki 
był przeciwnikiem Piłsudskiego). Bardziej korzystna sytuacja ukształto­
wała się w marcu, gdy sprzeczności wokół programu gospodarczego za­
częły rozsadzać koalicję. Pod koniec marca bliski był moment rozłamu, 
jednakże Rataj, który systematycznie starał się o utrzymanie kompro­
misu, mógł zanotować: „Udało się przedłużyć koalicję tym razem jeszcze. 
Widoczne jednak było, iż nie na długo!” 65.

Wewnętrzna słabość rządów koalicyjnych była oczywista. Nic dziw­
nego, że marszałek Sejmu łagodząc przejściowo konflikty szukał innego 
rozwiązania, które by pozwoliło uratować parlam entarny charakter pań­
stwa polskiego. Ówczesny gabinet utrzymywał się już nie dzięki swej 
sile, lecz w wyniku tego, że przeciwnicy nie dość jeszcze byli pewni 
swych wpływów. Brakowało rządowi jasnego programu, nie uczestniczy­
li w nim ludzie zdolni opanować sytuację polityczną. Toteż M. Rataj 
wysunął koncepcję utworzenia „gabinetu tęgich ludzi i wielkiego pro­
gramu” 6ß. W imię tej koncepcji prowadzono rozmowy z wieloma poli­
tykami, w tym także i z Piłsudskim. Trudno było przeciwstawić się pro­

83 A AN  A d iu ta n tu ra  t. 3, P o r. Z. L an d au , P rzew ró t m a jo w y  w  raportach  Posel­
s tw a  R P  w  L ondyn ie .  „ K w a rta ln ik  H is to ry czn y ” 1959, n r 1, s. 156.

64 P or. A. W ysocki, P am ię tn ik ,  t. 1. B ibl. O sso lineum , rk p s  n r 12477/11, s. 347.
Od ludzi z na jb liższego  otoczenia J . P iłsu d sk ieg o  pochodziły  in fo rm ac je , że  now a 
w ładza  p rag n ie  p o p raw ić  s to su n k i z A ng lią  (nie zm ien ia jąc  zresz tą  s to su n k u  do 
F ran c ji). P o r. ra p o r t po lityczny  am b asad y  C zechosłow acji w  W arszaw ie  z 2. VI. 
1926. AMZV P ra h a , P o litick é  zp ráv y  1926/1, n r  120.

85 R a ta j, op. cit., s. 354.
88 Ib idem , s. 358.
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jektowi bezpośrednio, toteż Piłsudski zgodził się na objęcie teki wojska, 
lecz zastrzegł, że musi być pewien lojalności premiera. W rozmowach 
jednakże padła już aluzja do nieparlamentarnej metody rozwiązania 
konfliktów 67. Wyczekiwany moment nadszedł wreszcie, gdy minister 
skarbu J. Zdziechowski przedstawił otwarcie antyrobotniczy program 
gospodarczy, co spowodowało ustąpienie ministrów N. Barlickiego i B. 
Ziemięckiego z rządu. Na podjęcie uchwały w tej sprawie nalegali 
zwłaszcza znajdujący się we władzach PPS piłsudczycy68.

Należy stwierdzić, że z punktu widzenia Piłsudskiego koniec kwietnia 
był ostatnim momentem dla sprowokowania kryzysu rządowego. Wszel­
ka akcja wojskowa miała szanse powodzenia wówczas, gdyby spotkała 
się z poparciem znacznej części ludności miejskiej. Tymczasem od lutego 
1926 r. zarysowały się objawy poprawy koniunktury69; poprawa sytuacji 
gospodarczej wpłynąć mogła łatwo na zmianę nastrojów społeczeństwa. 
Teza, że moment ten zaważył na decyzjach Piłsudskiego, byłaby oczy­
wiście niesłuszna, choćby z tego względu, że na wiosnę 1926 r. zmiana 
koniunktury była ledwie dostrzegalna. Faktem jest natomiast, że gdy 
w lecie 1926 r. ożywienie gospodarcze było już wyraźne, piłsudczycy 
potrafili wyzyskać to dla celów propagandowych.

Po dymisji A. Skrzyńskiego bieg wydarzeń był szybki. Premierem 
został W. Witos, co przywołało na pamięć krwawe wypadki jesieni 
1923 r. Umiejętnie wykorzystane nastroje społeczne ułatwiły objęcie 
władzy przez J. Piłsudskiego przy pomocy wojskowego zamachu stanu.

W świetle przedstawionych uwag rząd A. Skrzyńskiego jawi się jako 
gabinet o charakterze przejściowym pod wszelkimi względami. Powstał 
dlatego, że na jesieni 1925 r. obozy walczące w Polsce o władzę nie były 
jeszcze w stanie przechylić zwycięstwa na żadną ze stron. Walczyły 
w nim sprzeczne siły, lecz mimo to w tym właśnie czasie dokonało się 
odejście od założeń programowych W. Grabskiego, do nowych koncepcji, 
realizowanych następnie przez rządy pomajowe; wyraziło się to zwłasz­
cza w orientacji na Anglię i Stany Zjednoczone. Wewnętrzne słabości 
gabinetu były jednakże zbyt silne, a okoliczności zewnętrzne niesprzy­
jające, by zdołał on dłużej się utrzymać.

К А Б И Н Е Т  А Л Е К С А Н Д РА  С К Ж И Н Ь С К О Г О

П осле у п ад к а  п р ави тел ьства  В лади слава  Грабского (13. X I. 1925) неделю  
д ли ли сь  совещ ани я п оли ти чески х  деятелей , в резу л ьтате  чего новое п р ави ­
тельство  сф орм и ровал  А лексан др  С кж и ньски . П рави тельство  это создалавось 
в  н ап ряж ен н ой  обстановке, ослож ненной  сл зх ам и  о готовящ ем ся государствен­
ном перевороте и тя ж ел ы м  эконом ическим  п олож ен ием  страны . В состав п р а ­
ви тел ьства  вош ли  п оли ти ки  сам ы х р азл и ч н ы х  взглядов  и убеж ден и й, н ач и н ая  
с н ац и он альн ы х  дем ократов  (в р у к ах  которы х бы л п о р тф ел ь  ф инансов) к он ч ая  
социалистам и. П рави тел ьствен н ая  програм ма д ол ж н а бы ла стать  компромиссом 
м еж ду  п ротиворечивы м и п остулатам и  партий .

67 Ib idem , s. 355. J . P iłsu d sk i groził s tra jk ie m  k o le ja rzy .
68 S. G łąb iń sk i, W sp o m n ien ia  poli tyczne  I. P e lp lin  1938, s. 544; K ozicki, Pól 

w ie k u ,  s. 475.
69 L an d au , T om aszew ski, Zarys ,  s. 106— 107; L an d au , W p ły w  zam achu ,  s. 513 

— 518.
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К аби нет  С кж и ньского  сущ ествовал  5 м есяцев и в течение этого врем ени  
р еал и зо вал  програм му, к оторая  сводилась к  тому, что  на трудящ и еся  м ассы  
легли  т я ж е л ы м  бременем р асход ы  по оздоровлению  ф ин ан сов , а т а к ж е  расходы , 
п редн азн ачен н ы е н а  п о д д ер ж к у  частного к ап и тал а . Что ж е  к асается  внеш н ей  
политики , то п рави тел ьство  обращ алось за  помощ ью  к  СШ А и А нглии, одно­
врем енно п о д д ер ж и вая  тради ц ион ны е св язи  с Ф ранцией . Н аряд у  с этим  зам е­
чал о сь  некоторое ул учш ен и е  в отн ош ени ях  с СССР и Ч ехословаки ей .

В течение всего врем ени  сущ ествован и я каби нета  А. С кж и ньского  П и л суд- 
ский  готови лосударственн ы й  переворот. Его сторонники им ели  в своих р у к ах  
основны е п о ртф ел и  в п рави тел ьстве  (военное министерство и м инистерство 
внутрен н и х  дел). П и лсудч и ки  устан ови ли  н адзор  н ад  президентом  С. В ойц ехов- 
ским , п од д ерж и вал и  отнош ения с левы м и  кругам и  и с консерватистам и. П и л - 
судский  сумел приобрести  п оддерж к у  ш и рокой  общ ественности, недовольной  
п оли ти кой  п р ави тел ьства  и опасаю щ ейся дальн ей ш его  поворота направо ; он бы л 
уверен  в расп ол ож ен и и  А нглии, приобрел  р еш аю щ ее в ли ян и е в армии.

В конце ап р ел я  1926 г. со зд алась  т а к а я  обстановка, что соц иали стические 
м инистры  вы ступ и л и  и з п р ави тел ьства  вви ду  п рограм м ны х расх о ж д ен и й  с м и­
нистром  ф ин ан сов. П илсудски  у ж е  давно стрем и лся  в ы зв ать  к ри зи с  к аб и н ета  
и  когда в н ачал е  м ая  1926 г. бы ло сф орм и рован о  п рави тельство  с определенно 
п равой  програм мой п олож ен и е созрело д л я  государственного переворота. К аб и ­
нет С кж и ньского  п р о д ер ж авш и сь  очен недолго о к азал ся  переходном . Во врем я 
его сущ ествован и я н ескол ько  ул учш и л ось  эконом ическое полож ен ие стр ан ы  
и вместе с тем  бы л а  п одготовлена п очва к  зам ен е п арлам ентарн ого  строя 
диктатурой .

LA  C A B IN E T  D ’A LEX A N D R E SK R Z Y Ń SK I

A près la  ch u te  du g o u v ern em en t de W. G rab sk i (le 13 n o v em b re  1925), a u  b ou t 
d ’une sem aine  d ’en tre tie n s  des hom m es p o litiq u es, A . S k rzy ń sk i fo rm a  un  no u v eau  
g o u vernem en t. L e m om en t é ta i t  d iffic ile : les b ru its  co u ra ien t su r les p ré p a ra ti f s  
d ’un  coup d ’E ta t, la  s itu a tio n  économ ique é ta it  m auvaise . L es m em bres du  n o u ­
v eau  cab in e t re p ré se n ta ie n t d iverses  opin ions p o litiques, a lla n t des dém o cra tes  
n a tio n a u x  (qui d é ten a ien t le  p o rte feu ille  du tré so r) ju sq u ’au x  socia listes . L e p ro ­
g ram m e du g o u v e rn em en t é ta it  conçu com m e un  com prom is e n tre  les p o s tu la ts  
opposés des p a rtis .

A u cours des c inq  m ois de son ex is tence , le  g o u v ern em en t ré a lis a it  u n  p ro ­
g ram m e q u i consista it, au  fond, à fa ire  su p p o r te r  au x  m asses labo rieuses les fra is  
du  red re ssem en t du tré so r  e t à  fav o rise r le  c a p ita l p riv é . D ans la  p o litiq u e  é t r a n ­
g ère  le g o u v ern em en t re c h e rc h a it l’ap p u i des E ta ts  U nis e t de la  G ran d e  B re tag n e , 
sans ro m p re  to u te fo is  avec l ’o rien ta tio n  fra n ç a ise  tra d itio n n e lle . O n n o ta i t  au ss i 
une  c e rta in e  am é lio ra tio n  des ra p p o r ts  avec  l ’U R SS et la  T chécoslovaquie.

P e n d a n t to u te  la  d u rée  de la  p rés id en ce  d ’A. S k rzyńsk i, J. P iłsu d sk i p o u rs u i­
v a it les p ré p a ra ti fs  d ’un  coup d ’E ta t . Ses p a r tisa n s  d é ten a ien t les postes m in is té rie ls  
les p lu s im p o rta n ts  (la g u e rre  et l ’in té rieu r) , ils su rv e illa ie n t le p ré s id e n t de la  
R épub lique  S. W ojciechow sk i, e t ils m a in te n a ie n t des con tac ts  avec les m ilieu x  
de gauche et avec les c o n se rv a teu rs , J . P iłsu d sk i a  su  g ag n er l ’ap p u i les la rg es  
couches de la  société, m éco n ten te  de la  p o litiq u e  du g o u v ern em en t et c ra ig n a n t 
u n e  év o lu tio n  te n d a n t à  d ro ite , il é ta it sû r des sy m p a th ies  de la  G ran d e  B re ta g n e  
et e x e rç a it u n e  in fluence  décis ive  s u r  l ’a rm ée .
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F in  d ’av ril 1926 les m in is tre s  socialistes ont q u it té  le  gou v ern em en t, ne  p o u v an t 
pas se  m e ttre  d ’accord  avec le  m in is tre  du tré so r. P iłsu d sk i d é s ira it depuis long­
tem p s une crise  m in is té rie lle . L orsque dans le p re m ie rs  jo u rs  de m ai 1926 fu t 
fo rm é  un  no u v eau  g o u vernem en t, ce tte  fo is-ci n e tte m e n t de d ro ite , la  s itu a tio n  
é ta it  m u re  pour un  coup d’E ta t.

L e cab ine t d’A. S k rzy ń sk i é ta it de courte durée. S ous ce g o u v ern em en t la  s i tu a ­
tio n  économ ique s’é ta it quelque  peu  am eliorée et en  m êm e tem ps fu re n t achevés 
les p ré p a ra tifs  te n d a n t à rem p lace r le régim e p a rle m e n ta ire  p a r une  d ic ta tu re .
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